
Faszystawscy bojówkarze 
pod troskliwą opieką 
rządu francuskiego
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, 8 spośród 13 fa­
szystowskich bojówkarzy. któ­
rzy zorganizowali napady na 
lokale bojowników o pokój i 
wolność oraz na lokal tygodni­
ka „Action” — zostało zwol­
nionych z aresztu.

Pozostali znajdują się jesz­
cze w areszcie, lecz — jak pi- 
sze dziennik „L’Humanitć” — 
i oni zostaną wkrótce zwolnię 
ni, gdyż „Jules Moch i rząd po 
trzebują takich ludzi dla zor­
ganizowania nowego podpale­
nia Reichstagu”.

Realizując elan 6-letni — zwiększamy swój udział w walce o pokój

Robotnicy Fabryki Sztucznego Jedwabiu w Żydowcach 
odpowiadając na wezwanie kopalni im. I. Wieczorka 

manifestują nieugiętą wolę pokoju 
i solidarność z walczącym o swe wyzwolenie ludem Korei

Z KAŻDYM DNIEM ROŚNIE AKTYWNOŚĆ NAJ­
SZERSZYCH MAS SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO W 
WALCE O POKÓJ. NA SETKACH ZEBRAŃ W CAŁEJ 
POLSCE ROBOTNICY, CHŁOPI I INTELIGENCJA 
PRACUJĄCA POSTANAWIAJĄ, NA WEZWANIE GÓR­
NIKÓW KOPALNI IM J. WIECZORKA, WZMÓC 8WĄ 
WALKĘ O POKÓJ PRZEZ PODNOSZENIE WYDAJNO­
ŚCI PRACY PRZY REALIZACJI ZADAŃ PLANU 6- 
LETNIEGO.

Na wielu zebraniach odbywają się jednocześnie wy­
bory delegatów na Powiatowe 1 Miejskie Konferencje 
Obrońców Pokoju, na których wybrani zostanę delegaci 
na Polski Kongres Pokoju. Uczestnicy zebrań wynoszą 
z nich zrozumienie niebezpieczeństwa, zagrażającego ludz 
kości ze strony imperializmu amerykańskiego, * zarazem 
świadomość potęgi obozu pokoju, skupionego wokół 
Związku Radzieckiego. Na zebraniach robotnicy | chło­
pi uświadamiają sobie, że zachodzi ścisły związek mię 
dzy walką o pokój, a realizacją planów produkcyjnych, 
podnoszeniem wydajności 1 jakości pracy.

W dniu wczorajszym odbyło 
się w Państwowej Fabryce 
Sztuoznego Jedwabiu w Ży­
dowcach obok Szczecina, zor­
ganizowane z Inicjatywy za­
kładowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju zebranie, po­
święcone wyborowi delega­
tów na Miejską Konferencję 
Obrońców Pokoju.

Dó udekorowanej świetlicy 
po#oli napływają wprost z od 
działów produkcyjnych robot­
nicy. Na głównej ścianie śwlet 
licy, pomiędzy portretami tow. 
Stalina 1 Bieruta widnieje, na 
tle globu ziemsMego gołąb po­
koju, niżej hasłoi Zwiększe­
niem wydajności pracy walczy 
my o trwały pokój!

Świetlica udekorowana Jest 
transparentami: „Wara amery 
kańskim imperialistom od Ko­
rei! Niech tyje wielki Stalin, 
chorąży pokoju l wódz postę­
powej ludzkości! Chwała Ko­
reańskiej Armii Ludowej, gro 
mlącej amerykańskich najeźdź 
ców! — wyrażają one uczucia 
i myśli całej załogi.

Przed trybuną zwisa szłan-

ąpel 
Centralnego Komitetu 

Demokratycznego 
Frontu Ojczyźnianego 
Zjednoczenia Korei

r.-dA.SR
PEKIN (PAP). — Komitet 

Centralny Demokratycznego 
Frontu Ojczyźnianego Zjed­
noczenia Korei ogłosił apel 
do narodu koreańskiego. W 
apelu tym KC DFOZK wzy 
wa wszystkich patriotów do 
poparcia następującej dekla 
racji:

1) Żądamy od Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, aby 
przedsięwzięła kroki zmierza 
jące do natychmiastowego 
przerwania zbrojnej amery­
kańskiej interwencji w Ko­
rei 1 do wycofania armii ob. 
cych interwentów z Korei.

2) Uważamy za konieczne 
oddanie pod sąd zdrajców 
koreańskiego ludu, Li-Syn- 
’ana i jego współpracowni­

ków, którzy na rozkaz amery 
kańskich imperialistów spro 

■ n ko wali wojnę domową w 
Korei i nnmagają aktywnie 
nbcym interwentom w wal­
ce prze i.> ko ludowi koreań­
skiemu

dar przechodni Wojew. Kom. 
Obrońców Pokoju, zdobyty 
przez załogę fabryki.

W prezydium zebrania zazla 
dają: przedstawiciel Komitetu 
Miejskiego Partii, członkowie 
zakładowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju oraz przodownicy 
i przodownice pracy.

NASZE ZOBOWIĄZANIA 
WYRAZEM SOLIDARNOŚCI 

Z LUDEM KOREI

Na trybunę wchodzi tow. 
Duńczewzki.

— Prowadząc politykę przy­
gotowań wojennych, imperia­
lizm amerykański przeszedł do 
bezpośrednich aktów agresji, 
—mówi tow. Duńczewski.—Na­
paść przeciwko budującemu 
pokojowe państwo ludowi Pół­
nocnej Korei jest dowodem te 
go, te Stany Zjednoczone prag 
ną wtrącić świat w odmęty no 
wej wojny.

— Masy ludowe odpowie­
działy na tę prowokację wzmo 
żeniem swej walki o pokój, po 
parciem ludu koreańskiego w 
jego bohaterskiej walce z na­
jeźdźcą, demaskowaniem zbrod

Hasła Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
na I Polski Kongres Pokoju

SZYN, WIĘCEJ TKANIN! ZWIĘKSZAJĄC PRODUKCJĘ, 
WYKONUJĄC PRZEDTERMINOWE PLANY, WZMA­
GAMY NASZ WKŁAD W WALKĘ O POKÓJ!"

Szereg haseł mówi o zadaniach narodu polskiego 
w walce o pokój. Głoszą one m. Inn.:

„POLSKA — NIEZŁOMNYM OGNIWEM FRONTU 
POKOJU. WYKUWAĆ JEJ SIŁĘ I OBRONNOŚĆ — TO 
NASZE GŁÓWNE ZADANIE W WALCE O POKÓJ!"

„KOBIETO POLSKA. PAMIĘTAJ — PODŻEGACZ 
WOJENNY, — TO MORDERCA, TO WRÓG, KTÓRY 
CZYHA NA ŻYCIE TWYCH DZIECI. WALKA O PO­
KÓJ — TO WALKA O ŻYCIE, O JASNĄ PRZYSZŁOŚĆ 
MŁODEGO POKOLENIA!"

„POKÓJ — TO NAUKA, PRACA, TO LEPSZA PRZY 
SZŁOŚĆ I SZCZĘŚCIE MŁODEGO POKOLENIA. MŁO­
DZIEŻY POLSKA, STAWAJ W PIERWSZYCH SZERE­
GACH OBROŃCÓW POKOJU!"

Końcowe hasła brzmią i
„NIECH ŻYJE WOJSKO POLSKIE — STRAŻ PO­

KOJU I NIEPODLEGŁOŚCI! NIECH ŻYJE MARSZA­
ŁEK ROKOSSOWSKI, BOHATER STALINGRADU, WAR 
SZAWY, GDAŃSKA I POZNANIA!"

„NIECH ŻYJE PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT, 
PIERWSZY OBROŃCA POKOJU W POLSCE!"

„CHWAŁA WIELKIEMU STALINOWI — CHORĄ­
ŻEMU POKOJU, OBROŃCY SUWERENNOŚCI I NIE- 
POPLJGŁOŚCI NĄRODÓWUL

WARSZAWA (PAP). Polski Komitet Obrońców Po­
koju ogłosił hasła na I Polski Kongres Pokoju. Czołowe 
łlEtSłft RłOSZS *

„RĘCE PRECZ OD KOREI! SROMOTNA KLĘSKA 
I HAŃBA CZEKA AMERYKAŃSKICH NAPASTNIKÓW!"

„NIECH ŻYJE BOHATERSKI NARÓD KOREI, KTÓ­
RY UWALNIA SWOJĄ OJCZYZNĘ OD AMERYKAŃ­
SKICH INTERWENTÓW!"

„NIECH ŻYJE WAŁKA NARODÓW KOLONIAL­
NYCH O WOLNOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ! PRECZ Z IN­
TERWENCJĄ AMERYKAŃSKĄ W WEWNĘTRZNE 
SPRAWY NARODÓW AZJATYCKICH!"

Następne hasła pozdrawiają: przodującą siłę świa­
towego obozu pokoju — Związek Radziecki, kraje de­
mokracji ludowej i walczące o pokój masy ludowe kra­
jów kapitalistycznych.

Przekazując pozdrowienia bojownikom o pokój na 
całym śwleclei robotnikom pórtowym Francji, Włoch, 
Belgii 1 innych krajów kapitalistycznych, dalsze hasła 
przypominają, że apel pokoju podpisało już 275 milio­
nów ludzi, że miliard ludzi, którzy stoją na straży po­
koju, pokrzyżuje plany ludobójców atomowych.

Osobna grupa haseł mobilizuje naród polski do wal­
ki o plan «-letnl. Oto niektóre z nich:

„NIECH ŻYJE NASZ WIELKI PLAN 6-LETNI! WAŁ 
CZAO O WZROST NASZEJ SIŁY GOSPODARCZEJ I 
OBRONNEJ, O WZRyST KULTURY I DOBROBYTU 
MAS PRACUJĄCYCH — UTRWALAMY SPRAWĘ PO- 
KOTU!"-kŁ i dt> •ęrte'

^WIĘCBJ WĘGLĄ, WIĘCW STALI. WlłCEJ MA’

niczych zamiarów obozu woj­
ny.

— Lud pracujący Polski, 
przygotowujący się do Kon­
gresu Pokoju, wzmaga swą 
walkę o pokóf podnoszeniem 
wydajności pracy i spraw­
niejszą realizacją zadań pla­
nu 6-letniego.

Z kolei zabiera głos ślusarz 
Borkowski.

— My robotnicy rozumiemy, 
te przyśpieszając realizację 
planu 6-letniego bierzemy 
czynny udział w walce o po­
kój, pomagamy naszym walczą 
cym braciom w Korei.

— Pragniemy, aby ta po­
moc była jeszcze bardziej sku 
toczna, dlatego my, pracowni­
cy wydziału ruchu zobowiązu­
jemy się ukończyć przedtermi­
nowo prace przy taśmowniku 
oraz wyparce, co przyniesie 
państwu 438 tys. zł oszczędno­
ści.

Na trybunę wchodzi majster 
kotłowni Perzak 1 wśród okla­
sków mówi:

— Chcemy wzmóc naszą wal 
kę o pokój, chcemy pomóc wal 
czącej z imperialistycznym na­
jeźdźcą Koreańskiej Armii Lu 
dowej 1 dlatego, na wezwanie 
załogi kopalni im. J. Wieczor­
ka my. pracownicy wydziału 
energetycznego, celem podnie­
sienia wydajności pracy i ob­
niżenia kosztów własnych pro 
dukcji, zobowiązujemy się 
przez zastosowanie wniosku 
racjonalizatorskiego w kotłow­
ni i usprawnienie pracy uzy­
skać oszczędności na sumę 
3.703 tys. zł.

Następnie zabiera głos mu­
rarz, tow. Bartosiński.

— W odpowiedzi na wezwa­
nie kopalni im. J. Wieczorka,
— czyta swoje zobowiązanie,
— celem wzmożenia naszej 
walki o pokój 1 umocnienia 
siły obronnej naszego pań­

stwa, my pracownicy, remon­
tujący kocioł kotłowni posta­
nawiamy skrócić czas remon­
tu i zaoszczędzić dzięki temu 
335 tys. zł.

DLA UCZCZENIA 
KONGRESU POKOJU — 

WIELOMILIONOWE 
OSZCZĘDNOŚCI

Wśród oklasków na mówni­
cę wchodzi dyrektor technicz­
ny fabryki ob. Michalski.

— Solidaryzując się z wysił­
kami całej naszej załogi w jej 
walce o pokój, i dla uczczenia 
Polskiego Kongresu Obrońców 
Pokoju kierownictwo fabryki 
zobowiązuje się do dnia 1. 10 
br. opracować wnioski racjo­
nalizatorskie dotyczące zużyt- 
kowywanla skór z baratu 1 
zwiększenia produkcji przez 
uruchomienie piątej maszyny, 
co da w rezultacie wielomilio­
nowe oszczędności.

Każde wystąpienie licznie 
zebrani robotnicy PFSJ witają 
długo nie milknącymi oklaska­
mi. Po kolei zobowiązania zgła 
szają w imieniu oddziału 
mechanicznego ślusarz Swie- 
dak, murarz Dering, księgo­
wa Cegielska, przodownik pra 
cy, kowal tow. Staszak, ślu­
sarz tow. Marszał i tow. Pod­
gajny.

Na koniec zabiera głos prze 
wodnicząca koła Ligi Kobiet, 
tow. Gajosz.

— Zdobyliśmy sztandar prze 
chodnl Wojewódzkiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju za ak­
tywną walkę o pokój — mówi 
ona.

— Naszą codzienną pracą, 
podnoszeniem wydajności i 
mobilizowaniem naszych współ 
towarzyszy do czynnej walki o 
pokój zobowiązujemy się zdo­
być sztandar na stałe.

(Dokończenie na str. 2)

Rozwój przemysłu i szerokie zastosowanie energii 
elektrycznej do napędu maszyn i do procesów techno­
logicznych, elektryfikacja wsi, trakcji kolejowej, a 
wreszcie wzrost stopy życiowej ludności spowodują 
znaczny wzrost zapotrzebowania na energię elektrycz­
ną. ■ -

Dla pokrycia tego zapotrzebowania konieczne Jest 
zwiększenie mocy instalowanych elektrowni, które 
winny wyprodukować potrzebną ilość energii elektryce 
nej oraz wzrost długości sieci przesyłowych, które 
muszą doprowadzić energię elektryczną do wszystkich 
istniejących dotychczas, a także nowych odbiorców, 
nawet w najdalszych zakątkach kraju. Dlatego też 
jednym z podstawowych zadań Planu Sześcioletniego, 
warunkującym Jego wykonanie, Jest rozbudowa naszej 
bazy elektrycznej.

W okresie 1950—1955 produkcja energii elektrycznej 
wzrośnie przeszło dwukrotnie i osiągnie w roku 1955 
19,3 miliarda kilowatgodzin wobec 8,3 miliarda kWh 
w roku 1949 i 4,0 miliard. kWh w roku 1948.

W przeliczeniu na Jednego mieszkańca, zużycie 
energii elektrycznej w Polsce będzie przeszło 6 razy 
większe, aniżeli przed wojną.

Dla osiągnięcia takiej produkcji wybuduje się w 
ramach Planu Sześcioletniego kilkanaście nowych elek­
trowni zawodowych, w tym kilka elektrowni parowych 
o mocy dwukrotnie wyższej szej od największej istnie 
jęcej w Polsce elektrowni.

Po raz pierwszy u nas w kraju wybudowane zosta­
ną ciepłownie, to jest zakłady, które oprócz energii 
elektrycznej dostarczają przemysłowi pary dla celów 
technologicznych oraz ns ogrzewanie fabryk i budyn­
ków mieszkalnych.

Oprócz elektrowni zawodowych, budowane będą 
również elektrownie przemysłowe przy zakładach fa­
brycznych.

Plan Sześcioletni przewiduje elektryfikację 8,900 
wsi, poważne zelektryfikowanie naszego kolejnictwa 
oraz lepsze zaopatrzenie szerokich rzesz ludności, w 
energię elektryczną.

Po zadaniu ciężkich strat 
wojskom amerykańskim 

oddziały północno - koreańskie 
wyzwoliły miasta Keson i Henphun

PEKIN (PAP). Z Phenianu 
donoszą, że ogłoszony tam wie 
czorem komunikat naczelnego 
dowództwa si( zbrojnych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej stwierdza, te 
oddziały armii ludowej kon­
tynuują na wszystkich fron­
tach ofensywę.

Na wybrzeżu południowym 
Korei wojska ludowe odparły 
kilka kontrataków amerykań­
skiej piechoty i oddziałów pan 
cernych.

Po zadaniu nieprzyjacielowi

ciężkich strat, odziały armii 
ludowej wyzwoliły Keson — 
umocniony punkt obronny 
wojsk amerykańskich. Wojska 
ludowe wzięły przy tym znacz 
ną zdobycz, w tym 12 dział 
105 mm., 9 dział 15 mm., 13 
czołgów, 157 pojazdów mecha­
nicznych itp.

Wojska armii ludowej, na­
cierające w kierunku Hen­
phun, pokonały zacięty opór 
przeciwnika 1 w dniu 12 sier­
pnia wyzwoliły Henphun — 
ważny punkt obrony przeciw 
nlka, znajdujący się na po­
łudniowy-zachód od Taegu.

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondenci amerykańscy do 
noszą, że dowództwo amery­
kańskie w Korei ogłosiło w 
dniu 16 bm. po południu ko 
munikat, stwierdzający, że na 
przyczółku mostowym w po­
bliżu Jongsan wojska półno­
cno - koreańskie podwoiły 
swój stan posiadania w cią­
gu ostatnich 24 godzin i na­
cierają, posuwając się na­
przód w kierunku wschodnim. 
Po obu stronach są poważne 
straty.

W rejonie miejscowości 
Waegwan r-zeprawiły się 
przez rzekę Naktong nowe od 
działy północno-koreańskle, 
wyposażone w czołgi. Na pół 
noc od Waegwan oddziały po 
łudnlowo.koreańskle cofnę­
ły się o 2 tys. Jardów.

Na froncie południowym 
na wschód od Czindżu prze­
szło 1.300 żołnierzy północno- 
koreańsklch przebiło się 
przez pozycje amerykańskie 
w kierunku wschodnim i roz 
wija działalność bojową na 
zapleczu armii _amOTltań-



W wielkiej bitwie o zbudowanie w Polsce 
podstaw socjalizmu 

ZMP będzie bojowym pomocnikiem 
i rezerwą naszej Partii

Uchwała Rady Naczelnej ZMP
WARSZAWA (PAP), OBRADUJĄCE W PIERWSZYCH 

DNIACH SIERPNIA PLENUM RADY NACZELNEJ ZMP 
PODJĘŁO UCHWAŁĘ, KTÓREJ TREŚĆ PODAJEMY W 
STRESZCZENIU.
Na wstępie uchwała cha­

rakteryzuje rozwój sytuacji 
politycznej w okresie 2 lat 
działalności ZMP, podkreśla 
jąc wzrost sił światowego o- 
bozu pokoju i demokracji, 
któremu przewodzi wielki 
Związek Radziecki.

„Naszym zadaniem — 
■twierdza uchwała — 
skupić pod hasłem walki • 
pokoj, przeciwko jego wro­
gom — przeciwko amerykan 
sklm podżegaczom wojen­
nym oraz Ich poplecznikom 
| agentom, r&aMŹufccym się 
w kraju z niedobitków roz- 
gromlonej reakcji — wszyst 
kich uczciwych, młodych Po­
laków, wszystkich szczerych 
patriotów, bez względu na 
dzielące ich jeszcze roinlee .

„Związek Młodzieży Pol­
skiej — maoowa organizacja 
młodzieży robotniczej, mło­
dzieży ludu pracującego 
miast 1 wzi — winien by* *’ 
mocnlkiem Polskiej Ęjedno- 
czonej Partii Robotniczej w 
walce klasowej 1 W buuow- 

■ nlctwie sodaMstyczhym. Mło 
dr.icż polska ninisi znaleźć 
się w pierwszych szeregach 
budowniczych socjalizmu, 
musi cały zapał zwój i en­
tuzjazm odd« spraSrie tego 
budownictwa. Młcdzleż robot 
nlcra stanowi przodującą si­
łę młodegb pokolenia I trzon 
jego bojowej organizacji — Związku Młodzieży Polskiej.
Związek Młodzieży Polskiej 

— przywódca 1 wychowawca 
młodego pokolenia narodu 
polskiego w duchu patrlotyz 
mu | Internacjonalizmu, w 
duchu braterskiej przyjaźni 
I bojowego sojuszu z naroda 
ml Zwląyku Radzieckiego, w 
duchu solldarnoicl z wszyst­
kimi ludkmi świata walczą­
cymi o pokój 1 wolność, o de 
mokrację 1 socjalizm — jest 
spadkobiercą Wspaniałych 
tradycji, rewolucyjnego ru­
chu młodzieży polskiej — bo 
hatersklego Komunistyczne­
go Związku Młodzieży Pol­
skiej, jest młodszym bratem 
I towarzyszem broni lenlnow 
skiego Kepwomołu — wier­
nego pdmocnika Wszech - 
związkowej Komunistycznej 
Partii (bolaaowflWw), Partii 
Lenina — Stalina.

Ideologią Związku Młodzie 
ły Polskiej jest marksizm — 
leninizm, niezwyciężona nau 
ka Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina".

Uchwała mówi następnie 
o przeobrażeniach, jakie na 
stąpiły wśród młodzieży poi 
sklej pod wpływem wielkich 
osiągnięć sił demokracji 1 so 
cjalizmu, — przypomina o 
umocnieniu jedności 1 wzro­
ście szeregów ZMP oraz o- 
mawia sukcesy Związku w

II Kongres MZS 
potępił brutalną agresją 

amerykańskich imperialistów w Korei
PRAGA (PAP). W drugim dniu obrad II Kongresu Mię 

dzynarodowrgo Związku Stii deatów, toczących się pod 
przewodnictwem delegata brazylijskiego R. Coildoniego, 
uczestnicy Kogresu wysłuchali z uwagę sprawozdania 
z działalności komitetu wykonawczego MZS, któro zloiył 
przewodniczący związku lut. Grohman.

W dyskusji nad sprawozda­
niem pierwszy zabrał głos 
przedstawiciel delegacji kore­
ańskiej na kongres praski 
ppłk. Kan Buk. Po gorących 
owacjach ze strony zgromadza 
nych, mówca zilustrował dzie­
je bohaterskich zmagań ludu 
koreańskiego w walce o wol­
ność, zarówno z ciemiężcami 
japońskimi jak i imperialista­
mi amerykańskimi, którzy w 
brutalny, barbarzyński sposób 
napadll na Koreę 1 jej spokoj' 
ns. uracowitr Miód. Ppłk.

mobilizacji młodzieży do wy 
konania zadań przebudowy 
gospodarczej 1 społecznej.

Wyrazem tego jest udział 
ponad 210 tys. młodzieży we 
współzawodnictwie, 5.900 bry 
gad młodzieżowych w przemy 
sle, ok. 1.000 młodzieżowych 
brygad w PGR-ach 1 spół­
dzielniach produkcyjnych.
„Mimo znacznych osiągnięć 

— stwierdza uchwała — 
ZMP nie nadążył jednak w 
swej pracy za rosnącymi za­
daniami, jakie stawia przed 
nim Polska Zjednoczona Par 
tla Robotnicza wras s całym 
obozem demokratycznym".

Uchwała stwierdza, że wiel­
kie zadania budownictwa so­
cjalistycznego w Polsce, wy ma 
gaję przezwyciężenia braków 
w pracy ZMP, wymagają za­
sadniczego przełomu w działał 
noścl Związku.

Podkreślając konieczność za 
sadnlczego przełomu w dzia­
łalności Związku, uchwała 
wskazuje następujące sposoby 
przezwyciężenia braków:

PO PIERWSZE, ZMP wi­
nien znacznie wzmocnić | roz­
szerzyć swą pracę Ideologicz­
ne - wychowawczą. Trzeba roz 
winąć platformę Ideologiczna
I opracować nową deklarację 
Ideowe - programową oraz sta 
tut ZMP. W tym celu Rada 
Naczelna ZMP postanawia 
zwołać pod konieo bież, roku
II krajowy zjazd Związku Mło 
dzieży Polskiej.

Przykład | doświadczenia le­
ninowskiego Komsomołn win­
ny być dla wszystkich organi­
zacji ZMP-owskich stałą porno 
cą w pracy.

PO DRUGIE, ZMP winien 
śmiało mobilizować wszystkie 
siły młodzieży do walki o wy 
konanie 8-Ietnlego planu roz­
woju gospodarczego l zbudowa 
nie podstaw socjalizmu w Pol­
sce.

Z porywającymi perspekty­
wami planu (-letniego I zada­
niami wynikającymi a tego pla 
nu należy zapoznać całą mło­
dzież.

Nasza młodzież szkolna win­
na ale czuć ściśle związaną z 
młodzieżą robotniczą 1 z JeJ 
zmaganiami o wykonanie pla­
nu 6-letnlego.

PO TRZECIE, ZMP winien 
stale podnosić swą ozujność re 
wolucyjną | gotowość bojową, 
aby pomagać w walce toczonej 
przeciw wrogom ludu, unie­
szkodliwiać agentów zagra­
nicznego wywiadu t dywersan 
tów.

Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na próby szerzenia roz 
kładu moralnego wśród mło­
dzieży, pijaństwa, zakłamania 
i obłudy. Zagadnienia moral­
ności socjalistycznej winny zaj 
mować poważno miejsce w

Kan Buk postawił wniosek, 
aby II Kongres Międzynarodo 
wego Związku Studentów za­
protestował przed całym świa­
tem przeciwko niesłychanym 
zbrodniom imperialistów ame­
rykańskich w Korei.

Wniosek delegata koreań­
skiego spotkał się z entuzja­
stycznym przyjęciem uczestni­
ków Kongresu i burzliwymi 
owacjami na cześć walczącej 
Korei oraz jej bohaterskiego 
wodza Kim Lr»Sena.

pracy wychowawczej ZMP.
PO CZWARTE, ZMP musi 

pogłębić więź i szerokimi ma­
sami młodzieży, wzmocnić ro­
botniczy trzon Związku j u- 
sprawnić pracę wszystkich og­
niw organizacyjnych.

W celu większego związania 
młodzieży studenckiej, zorganl 
zowanej w ZAMP z masami 
młodzieży robotniczej | pracu­
jącego chłopstwa oraz w celu 
zwiększenia oddziaływania 
ZMP na dzieci uczące się w 
szkołach podstawowych. Rada 
Naczelna ZMP poleca Zarządo 
wi Głównemu przygotować 
wcielenie do końca br. autono­
micznej dotąd organizacji 
ZAMP do Związku Młodzieży 
Polskiej oraz włączenie apara­
tu etatowego ZHP do aparatu 
zarządów ZMP-owsklch na 
wszystkich szczeblach.

Należy wzmocnić pracę
ZMP-owską w Jednostkach

Ponad 10 tys. młodzieży w Nicei
manifestuje wolę walki o pokój

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że pomimo szy­
kan ze strony władz, ponad 
10 tysięcy młodzieży zgroma 
dzlło się na Lazurowym Wy 
brzeżu w związku z pokojo­
wym zjazdem młodzieży 
francuskiej 1 włoskiej.

W Nicei, Mentonle, Can­
nes 1 Innych miejscowo­
ściach wybrzeża odbyły się 
manifestacje młodzieży pod 
hasłem pokoju 1 przyjaźni 
między narodami.

Sportowcy włoscy w czasie 
uroczystości, która odbyła 
się przed pomnikiem pole­
głych bohaterów ruchu opo­
ru w Nicei, wręczyli młodzie 
ży francuskiej symboliczne 
godło swoich sztafet.

W Imieniu Światowego Ko 
mltetu Obrońców Pokoju 
gzemawłał Picasso, wskazu 

c na doniosłą role młodzie 
w akcji sztokholmskiej.

We wtorek odbyło się bra 
terskie spotkanie młodych 
republikanów hiszpańskich 1 
niemieckiej młodzieży demo 
kratycznej.

Przedstawiciel młodzieży 
niemieckiej wśród burzy okla 
sków oświadczył, że liczba 
członków Zwbązku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej prze­
kroczyła 2.300 tys. osób. — 
Dnia 1 października odbę­
dzie się ogólno - niemiecki 
kongres młodzieży w Dort­
mundzie.

Niemilknącą burzą okla­
sków powitano delegata mło 
dzieży radzieckiej — Orło­
wa.

Robotnicy PFSJ Nr 4 w Zydowcach
manlfestuią swą wolą poko|u

(Dokończenie ze str 1) 
PRZODOWNICY PRACY 

I AKTYWIŚCI SPOŁECZNI 
— DELEGATAMI 

NA KONFERENCJĘ 
OBROŃCÓW POKOJU

Następnie zebrani przystą­
pili do wyboru delegatów na 
Miejską Konferencję Obroń­
ców Pokoju. Wybrani zostali: 
znany racjonalizator 1 przo­
downik pracy tow. Sobczyk, 
członek ZMP, przodownik pra­
cy ob. Prawuckl i wzorowa 
pracownica, która wyróżniła 
się w akcji pokojowej ob. 
Ossowska.

Na zakończenie zebrani je­
dnogłośnie uchwalili rezolucję, 
w której m. to. plszą:

Rozumiejąc w pełni, że 
wzmożenie wysiłku przy reali 
zacji Planu 6-letniego, moż­
liwe wskutek stałego wzrostu 
naszej wydajności pracy i Jej 
mechanizacji, stanowi nasz 
wkład w walkę o pokój 1 na 
szą konkretną pomoc walczą­
cemu ludowi Korei — załoga 
naszego zakładu poprzez swe 
zobowiązania pragnie w ten 
sposób konkretnie dać odpo­
wiedź podżegaczom wojennym 
i udowodnić im, że zbrodnicze 
Ich plany zostaną przekreślo-

„SP". „Służba Polsce” powin­
na stać się jednym z głównych 
Instrumentów | podstawową 
bazą działania ZMP.

PO PIĄTE, ZMP winien ne 
roko rozwinąć pracę nad przy 
gotowaniem młodzieży do obro 
ny kraju.

W końcowej części uahwała 
podkreśla, że ZMP winien ca­
łą swą pracą mocniej związać 
się z Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą.

„Nasaą dumą będzie — gło­
si uchwała — jeśli najlepsi spo 
śród członków Związku Mło­
dzieży Polskiej staną sic god­
ni przyjęcia do PZPR”.

W wlelkiei bitwie o zbudo­
wanie w Polsce podstaw socja­
lizmu Związek Młodzieży Pol-' 
skięj winien stać się bejowyril 
pomocnikiem 1 rezerwą naszej 
Partii — Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

13-osobowa delegacja pol­
skiej młodzieży pracującej z 
departamentów Nord 1 Pas 
de Calais, którą żegnała uro 
czyście Polonia w Lens przy 
była do Nicei. Przewodniczą 
cy delegacji, młody górnik 
Tadeusz Dzlergowakl zebrał 
4.800 podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Wśród dziew 
cząt wybiła się na czoło Sta 
nlsława Sławińska, która w 
kolonii Sallly — Labourse 
zebrała 1.850 ńodplsów.

Przybycie Polaków wywo­
łało w Nicei powszechny en­
tuzjazm. Delegacja polska 
witała na dworcu w strojach 
ludowych przybywających 
Włochów.

Szczecińscy I koszalińscy 
junacy SP z 3 brygady 

zdobyli jedno z czołowych miejsc 
we współzawodnictwie miądzybrygadowym

Junacy z województwa szete 
elńskiego i koszalińskiego zgra 
powani w 23 brygadzie SP w 
WYSOKIM BRZEGU (woj. 
krakowskie) pracują przy bu­
dowie jednego z wielkich ośrod 
ków przemysłowych, powstają 
cych w ramach planu sześcio­
letniego.

Wykonali oni plan tumuso- 
wv pracy o 21 dni praed ter­
minem wysuwając s?ę Męki 
temu na jedno z przodujących 
miejsc we współzawodnictwie

ne nieugiętą postawą ludzi mi­
łujących pokój.

Załoga nasza, dumna ze 
sztandaru otrzymanego od 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju za Jej wydat 
ny wkład w dzieło walki p po­
kój, zapewnia klasę robotniczą 
Szczecina, że otrzymany sztan 
dar stanowić będzie nasz sta­
ły bodziec do wałki o dalsze 
sukcesy produkcyjne naszego 
zakładu.

Świadomi zadań, jakie przed 
nami stawia Plan 8-letnl. plan 
rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej) i wzrostu dobrobytu 
całego narodu zapewniamy, że 
zdecydowanie rozpoczniemy 
walkę o obniżenie kosztów 
własnych produkcji poprzez 
wzroBt wydajności pracy, po­
przez lepszą organizację pra­
cy, poprzez oszczędniejszą gos 
podarkę materiałową i stoso­
wanie pomysłów racjonaliza­
torskich przodujących robotni 
ków zakładu.
Jeszcze bardziej będziemy przy 
swajaó sobie bogato doświad­
czenia potężnego Związku Ra. 
dziedkiego, które pomogą nam 
zbudować fundamenty soc­
jalizmu w naszym kraju,

Depesza gratulacyjna CRZZ
do związków zawodowych Korei

WARSZAWA (PAP). W związku z piątą rocznicą 
wyzwolenia Korei, QRZZ wysłała dę zjednoczenia ko­
reańskich związków zawodowych następującą depeszę:

„W piątą roczplcę wyzwolenia ludu Korei z jarzma 
imperialistów japońskich przez bohaterską Armię Ra­
dziecką 1 koreański ruch wyzwoleńczy, Centralna Rada 
Związków Zawodowych w Polsce, w Imieniu polskich 
związkowców, przesyła Wam najserdeczniejsze życzenia 
ostatecznego zwycięstwa w walce z Imperialistycznymi 
agresorami amerykańskimi o zjednoczoną, niepodległą, 
demokratyczną Koreę.

Polska klasa robotnicza, która z głęboką sympatią 
śledzi, sprawiedliwa walkę narodu koreańskiego, zobowlą 
zaniami 1 czynami produkcyjnymi manifestuje swą so­
lidarność z bohaterskim ludem Korei".

Za przykładem Lidii KorabelnikoweJ

ZMP-awskie załogi parowozów 
z Siałogordu, Słupska I Szczecina 

potleimtiią nowe źoiomązsnia oszczędnościowe
Idąc za przykładem Lidii 

Kotabolnikowej, na apel 
szczecińskiej spółdzielni 
„Wolność”,*młodzieżowe bry 
gady parowozowe woj. azcze 
elńskiego | koszalińskiego 
podejmują coraz to nowe zo 
bowiązanin długofalowego 
oszczędzania materiału i su 
ręwca. Załoga parowozu 
PK 2—3 w Białogardzie 
składająca się * ZMP-ewców 
— JANA KOCOTA, BOLES­
ŁAWA JANKO, ALEKS ŻN. 
DRA GĘBICKIEGO i HEN­
RYKA KUŹMIŃSKIEGO, 
podjęła zobowiązanie prze­
jechania na parowozie 100 
tys. km. bez średniej napra 
wy. Jedna trzecia zobowią­
zania została wykonana — 
ZMP.owcy przejechali Już 
32 tys. km. Nie poprzestali 
oni na tym. Rozpoczęli 
współzawodnictwo w oszczęd 
noścl paliwa 1 zaoszczędzili 
32 tony węgla.

— W naszej pracy wzoru 
jemy się na doświadcze­
niach maszynistów radziec­
kich: Krzywonosowa, Papa- 
gina i Ognlewa — mówi Ko 
cot.—Ich osiągnięcia wzięli­
śmy sobie za wzór I dołoży­
my starań, aby jak najle-

międzybry godowym SP na te­
renie Polski.

Normy dzienne swych prac 
junacy wykonują w ramach 
od 800 do 400 proe.

Ostatnio na czołowe 
miejsce w brygadzie wy­
bił się 8TANISLAW KAŁ' 
LAUR ze Szczecina wykonu­
jąc 699 proc, dziennej, normy 
oraz trójka przodowników pra 
cy JAN LANGNER (Słupsk), 
HENRYK KRUPIŃSKI (Szcze 
cin), 1 EUGENIUSZ PRĘD­
KO wykonujący normę dzień 
ną w 651 proc.
W praay społecznej na wyróż 

nienie zasługują; JAN SMIE- 
LIŃSKI ze Szczecina, RU­
DOLF WIŚNIEWSKI ze Złoto 
wa i JAN STYPA ze Szc.ze- 
clpn g, «

żartąd Kom. SP 
 Wysoki Brzeg

piej przyswajać sobie Ich do 
świadczenia.

— W ten sposób przyczy­
nimy się do realizacji Planu 
Sześcioletniego — dorzuca 
Janko.

Inicjatywa drużyny mło­
dzieżowej spotkała się z peł 
nym zrozumieniem Dyrekcji 
Kolei 1 organizacji partyj­
nej. — Organizacja partyj­
na wraz z Dyrekcją Kolei 
zatroszczyła się o zaopatrze­
nie drużyn w dobrych In­
struktorów I kontrolerów. 
Dzięki ciągłemu podnosze­
niu kwalifikacji zawodo- 
wych, drużyna sama prze­
prowadza drobne naprawy. 
Opiekę nad drużyną rozto­
czył równie, tow. MIECZY­
SŁAW KIERSZŁOWSK1. by­
ły dyspozytor parowozowni 
Białogard, obecnie awansu 
wany na z-cę naczelnika pa 
rewozowni.

Zobowiązania oszczędno­
ściowe podjęła również skla 
dająca się ■ członków ZMP 
załoga parowozu w Słupsku 
— KAZIMIERZ ŁĄKO W- 
SKI, ANATOL BOGUSLA- 
WICZ, JERZY BĄCZKOW­
SKI | STANISŁAW GOSPO 
PAREK. Drużyna obsługuje 
dalekobieżny pociąg to war o 
wy, kursujący na trasie Gdy 
nfa — Szczecin. Część zobo 
wiązania drużyna Już wy­
konała, przejeżdżając 21 tys. 
km | zaoszczędzając 21 ton 
węgla.

Wzorowo wykonywane o- 
t'’ wiązki stan la ją te druży. 
ny w jednym szeregu z do­
świadczonymi maszynistami.

Koła ZMP z DOKP Szcze­
cin, wzorując się na inicja­
tywie białogardzkleh 1 słup 
skich kolejowych kół ZMP, 
rozpoczęły przy pomocy or­
ganizacji partyjnej starania 
o zorganizowanie podo. 
bnych drużyn wśród mło­
dych maszynistów Szczeci­
na. W Szczecinie powstały 
już 2 drużyny parowozowe, 
które otrzymały nowe paro­
wozy. Obecnie nrc wadzi się 
z członkami tych drużyn in­
tensywne szkolenie przy po 
mocy instruktorów.

Inicjatywa młodych ma. 
szynistów, która przysporzy 
Państwu poważnych oszczęd 
noścl jest przykładem dla 
młodzi»ży szczecińskiej, Jak 
należy walczyć o realizację 
mdań Planu Sześcł«!nttiie- 
go. B. K.

Nowy kurs dolara
(„I/Huinanitó”)



ROSZARNIA KOSZALIŃSKA 
NIEDOSTATECZNIE PRZYGOTOWAŁA SIE 

DO AKCJI ODBIORU LNU OD PLANTATORÓW
Roszarnia koszalińska w nie 

dostatecznym stopniu przygo­
towała sic do należytego ob­
służenia pierwszej fali dostaw 
oów lnu. Były wypadki, że bli­
sko trzysta wozów grupowało 
ale od rana przed wagą oraz 
przeszło sto nierozładowanych 
wozów lnu stało na placu skła

Brak wcg, plandek i niedostateczna 
ilość ludzi do stonowania

Ilość plantatorów lnu w ro­
ku bieżącym, w porównaniu z 
rogiem ubiegłym, wzrosła nie­
ma’ kilkakrotnie. Rzecz jasna, 
że teraz nie mogą wystarczyć 
środki, którymi w akcji od- 
blrtru lnu roszarnia dyspono- 
w.''a w roku ubiegłym. Zada­
cie to roszarnia rozwiązała 
dotychczas połowicznie. Stwo- 
riąno mianowicie dwa dodat­
kowe punkty w SŁAWNIE i 
TRZEBIATOWIE.

Do najważniejszych czynno­
ści związanych z szybkim prze 
biegiem dostaw, należy waże-

Roszarnia koszalińska niedostatecznie przygotowała 
sic do akcji odbioru lnu. Świadczyły o tym długie ko­
lejki wozów z lnem na ulicach Koszalina. Chłopi cze­
kali po kilkanaście godzin na zważenie i rozładowanie 
wozów.

Dużą winą za to, że roszar­
nia nie przygotowała się nale­
życie do odbioru łnu ponosi 
zakładowa organizacja partyj­
na. Jak widać z podanych lak 
tów organizacja partyjna nie 
zajmowała ste w dostatecznym 
stonniu zagadnieniami produk 
cyjnyml swego zakładu, nie 
kontrolowała przygotowań do 
odbioru lnu. Organizacja par­
tyjna roszarni nie wyciągnę­
ła jeszcze odpowiednich wnio­
sków z uchwał i wytycznych 
V plenum naszej partii, które 
uczy, te zagadnienia produkcji 
winny stać sic Jednym z naj­
ważniejszych odcinków pracy 
organizacji partyjnych. Nlewy 
starczające przygotowanie do 
akcji odbioru lnu winno stać

Tylko dfGgą organizowania masowych kursów szkolenia
LĄWODOWEGO

można rozwiązać dotkliwy brak fachowców 
na terenie województwa koszalińskiego

W Koszalinie odczuwa się 
brak rzemieślników, robotni­
ków niewykwalifikowanych, 
maszynistek, księgowych itp.

Urząd Zatrudnienia ze wzglą 
du na wzmożoną odbudowę 
miasta Koszalina poszukuje 
40 murarzy, 30 stolarzy, 60 ślu 
sarzy, 25 cieśli, a robotników i 
robotnic niewykwalifikowa­
nych około 500 osób. Obecnie, 
Zakłady Roszarnicze w Kosza­
linie są w stanie zatrudnić kil­
kaset robotników, a nowo pow. 
stające, na szczeblu wojewódz 
kim, instytucje 1 urzędy po­
trzebują natychmiast pracow­
ników umysłowych, zwłaszcza 
maszynistek w liczbie 50, oraz 
60 księgowych.

Zdarzają się wypadki, że ko 
Szalińskie zakłady pracy bez 
porozumienia z Urzędem Za­
trudnienia. przyjmują wykwa­
lifikowanych pracowników, a 
nawet budowlanych przez co 
odciągają siły potrzebne w bu 
down’ctwie. Na przykład ostat 
nio Koszalińskie Zakłady Prze 
myslu Mięsnego zatrudniły 70 
pracowników bez porozumie­
nia sią z Urzędem Zatrudnie­
nia. W związku z tym przypo­
minamy, że jedynie przedsię­
biorstwa budowlane mogą wer 
bować pracowników na wła­
sną rękę z pominięciem Urzę­
du Zatrudnienia, by jak naj­
szybciej mogły zmobilizować 
kadry fachowców budowla­
nych potrzebnych do odbudo­
wy Koszalina.

Ażeby zapobiec poważnemu 
brakowi wykwalifikowanych 
robotników, rzemieślników i 
pracowników umysłowych, na­
leży pomyśleć jak najszybciei 
o realizacji wytycznych TV Pio 
num KC PZPR i zacząć ma­
sowe szkolenie fachowców w 
poszczególnych zakładach Dra- 
«T»

dowym roszarni. Mówili o tym 
chłopi, którzy w tych dniach 
musiell czekać na rozładowa­
nie lnu i załatwianie wszyst­
kich formalności związanych 
z dostawa po 15. 20, a nawet 
trzydzieści godzin.

nie wozów oraz rozładowywa­
nie lnu i układanie go w stogi. 
Roszarnia koszalińska do ak­
cji odbioru nie przygotowała 
ani wag, ani wystarczającej 
ilości ludzi do stogowania.

W związku z tym nasuwa 
się pytanie. DLACZEGO DO 
REMONTU WAGI PRZYSTĄ­
PIONO DOPIERO TERAZ- A 
NIE TRZY MIESIĄCE TE­
MU, DLACZEGO DO BUDO­
WY WAG NOWYCH RÓW­
NIEŻ NIE PRZYSTĄPIONO 
WCZEŚNIEJ? Kierownik in­
westycji w roszarni tłumaczy,

Trzeba sięgnąć do poważ­
nych rezerw sił roboczych na­
szego województwa tkwiących 
w robotnikach niewykwalifiko 
wanych, rzeszy niepracujących 
kobiet i młodzieży. Trzeba za­
jąć się organizowaniem więk­
szej niż dotychczas ilości kur­
sów zawodowych. Olbrzymie 
pole do popisu ma tu Dyrekcja 
Szkolenia Zawodowego, która 
nie powinna ograniczać się 
tylko do szkolenia młodzieży

że budowa nowych wag uza­
leżniona była od dostawy pla­
nów przez Zjednoczenie Ro­
szarnicze z Wrocławia, które 
nie spieszyło się z ich dosta­
wą. Roszarnia w Koszalinie 
nie interweniowała energicz­
nie, a ograniczała się do posy­
łania pisemek. Za spóźnione 
przystąpienie do remontu wa­
gi w roszarni całkowitą winę 
ponosi kierownictwo tego za­
kładu.

Drugim „wąskim gardłem" 
odbioru lnu w roszarni, to je­
go rozładunek. Trzysta przecięt 
nie wozów lnu napływających 
dziennie do roszarni rozłado­
wywała i stogowała brygada 
złożona z... 8 ludzi.

.Jeszcze w kwietniu br. — 
mówi brygadier stogowania 
tow. Józef Poratyński — zwra 
calem uwagę dyrekcji, te na­
leży przygotować na okres od­
bioru wystarczającą ilość krót­
kich i długich drabin, ruszto­
wań, plandek itp. Dotychczas 
tych materiałów nie otrzyma-

Zakładowa organizacja partyjna 
musi zwrócić uwagę na zagadnienia 

produkcyjne

w szkołach zawodowych, a zor 
ganizować w jak najkrótszym 
czasie szereg kursów zawodo­
wych, azkolących najbardziej 
poszukiwanych fachowców.

Liga Kobiet winna zaiąć się 
w większym niż dotychczas 
stopniu szkoleniem zawodo­
wym kobiet, a „Służba Polsce” 
szkoleniem fachowym młodzie 
ży, tak, jak to czynią te orga­
nizacje w Innych wojewódz­
twach.

łem. Zwracałem się również o 
przygotowanie zawczasu wy­
starczającej ilości ludzi do sto­
gowania..."

Ostatnio brygada stogowa­
nia rosiała wzmocniona, ale 
natrafiono na drugą przeszko­
dę — brak plandek. Plandek 
tych roszarnia nie ma, gdyż 
nie dostarczyło Ich Zjednocze­
nie Przemysłu Roszarniczego * 
Wrocławia. Ale 1 temu brako­
wi można częściowo zaradzić. 
Otóż — Jak mówią robotnicy 
— na terenie zakładu stoi ca­
ły szereg maszyn wycofanych 
z produkcji 1 nakrytych plan­
dekami. Plandek] z tych ma­
szyn pozrzucał wiatr. Leżą na 
ziemi i zaczynają gnić. Piande 
kl te należy pozszywać 1 użyć 
na wypadek deszczu do zabez­
pieczenia niewykończonych 
stogów. »

Z tegorocznych błędów kie­
rownictwo koszalińskiej ro­
szarni musi wyciągnąć właści­
we wnioski.

się dla organizacji nartyjnej 
przy roszarni bodźcem do 
wzmożenia aktywności, do 
śmiałego i krytycznego prze­
analizowania wszystkich bra­
ków i niedociągnięć w swej 
pracy.

J. Lesiak

Rysunki I akwarele
malarzy nolskich XIXXXv.

Muzealna 
wystawa objazdowa 

w Koszalinie
25 sierpnia br. zostanie otwarta 

w Koszalinie Muzealna Wystawa 
Objazdowa pt. „Rysunki 1 akwars- 
le malarzy polskich XIX 1 XX wie­
ku1*, zorganizowana 1 opracowana 
przez Muzeum Narodowe w Pozna­
niu. Wystawa ta zostanie urrąazo 
na w budynku Muzeum Miejskie­
go w Koszalinie przy ul. Armii 
Czerwonej 53 i będzie otwarta dla 
zwiedzających od dnia 25 do 30 
sierpnia br. codziennie w godz. od 
11-tej do 20-teJ.

Wstęp na wystawę bezpłatny. 
Mieszkańcy Koszalina 1 Jego okolic 
powinni skorzystać z możliwości 
zapoznania się z wartościowymi 
dziełami sztuki 1 wystawę obej­
rzeć. Związki Zswodows 1 Rady 
Zakładowe winny zorganizować 
grupowe zwiedzanie wystawy przez 
robotników z zakładów praoy.

W kilku wierszach

CZŁUCHÓW
Powiatowa Rada Związków 

Zawodowych w Człuchowie zor 
ganizowała kurz dla przewod­
niczących Rad Zakładowych 1 
„mężów zaufania" ze wszyst­
kich zakładów pracy. Frekwen­
cja na kursach wynosi 95 
proc, ogólnej liczby kursan­
tów. Na wyróżnienie w pracy 
kursu zasługują kobiety. Licz­
ba ich stanowi 50 procent wszy 
stkich uczestników kursu.

WŁ. D.

PYTAMY DLACZEGO
...Dyrektor oraz pracownicy 

umysłowi zatrudnieni w PZPD 
Nr 10 w Słupsku niechętnie 
przychodzą na zebrania całej 
załogi pomimo tego, że są za­
praszani przez robotników.

Tak było w dniu 31 llpca, 
gdzie na zebraniu sprawozdaw 
czym obecnych było aż... 2 
proc, pracowników umysło­
wych, a dyrektorzy naczelny 
I handlowy zupełnie nie przy­
szli.

-Zarzad Gminnej Spółdziel-

VV zespole PGR Łęgi w województwie koszalińsKim 
do szybkiego sprzętu zboża przyczynił się w poważ­
nym stopniu kombajn produkcji radzieckiej, typu 
„Staliniec 4“, który jednocześnie kosi i młóci zboże, 
a obsługiwany jest zaledwie przez 2 ludzi.

— Nie tak dawno czytaliśmy w gazecie, — mówi 
kombajner Kazimierz Zwozdeckl, — że w lubelskim, 
na takim kombajnie w ciągu 10 godzin zebrano zboże 
z 17 ha. My przeciętnie, obrabialiśmy do tej pory 
15 ha, a dziś, dzięki sprzyjającej pogodzie w ciągu 
4-ch godzin obrobiliśmy już 8 ha. Moglibyśmy zaś 
obrobić znacznie więcej, gdyby nie brak worków na 
ziarno i gdyby nie szwankowała organizacja zwożenia 
wymłóconego ziarna do magazynów.

Nasz kombain jest bardzo prosty w obsłudze i do­
skonałe pracuje — dodaje jego kolega kombajner Jan 
Panek.

— Gdyby usprawniono transport wymłóconego ziar 
na, to moglibyśmy obrabiać 20 ha na dzień.

Na gdlęciu — kombajn przy pracy. Z wialni wylatu­
je wymłócona już słoma. W dużym zbiorniku na górze, 
znajduje się wymłócone ziarno, którym jeden z człon 
ków załogi napełnia worki.

Miethieź i dzieci przebywające na wczasach 
wyraiafa swą wdzięczność 

zn troskliwą o/tieką
Do naszej Redakcji napływają 

codzienni* listy od dzieci t mło­
dzieży, przebywającej na kolo­
niach letnich. Poniżej prsytacta- 
my dwa charakterystyczne listy, 
których treść mówi sama la ale* 
ble:

„Od kilku dni bawi w Sarbino­
wie (pow. koszaliński) drugi tur 
nus kolonii harcerzy z Tarnów 
sklch Gór. Jesteśmy zachwyceni 
morzem, które większość z nas 
widzi po raz pierwszy. Dla naa, 
dzieci górników 1 hutników z za­
dymionego Śląska okolice nadmor 
akie stanowią prawdziwą atrakcją, 
toteż z prawdziwą wdzięcznością 
dziękujemy tę drogę Polsce Lu­
dowej 1 jej Kierownikom za te 
wspaniałe WCZASY, specjalne sto 
wa podziękowania t uznania z 
naazej etrony przesyłamy pod ad­
resem miejscowych władz w Sar­
binowie, jak również powiato­
wych t wojewódzkich władz par­
tyjnych i szkolnych za wydatnę 
pomoc okazanę nam w urządzeniu 
obozu.

Widząc jak wiele wysiłku wkła­
da nasza Ojczyzna w wychowanie 
nas na świadomych obywateli za­
pewniamy, te 1 my ze awej stro­
ny dołożymy wszelkich starań, by 
w miarę naszych dziecięcych sil 
przyczynić się do realizacji planu 
S-letntego 1 budowy podwalin 
świetlanego jutra, któremu na 
Imię Socjalizm.

Harcerz* Ogniw* Męskiego ZHP 
s Tarnowskich Gór

W Sarbinowie.

A oto drugi list od dzieci z Żeń­
skiej Kolonii ZHP z Koszalina, 
przebywających na kolonii w 
Wlelkanowte, pow. Bystrzyca 
Kłodzka na Dolnym Śląsku, na­
desłany do KW PZPR w Koszall. 
nie: »

„My, młodzież Polski Ludowe), 
zawdzięczamy swój pobyt na ko 
lonll Partii 1 Rządowi. Możemy 
spędzać wakacje w miejscowo­
ściach zdrowotnych 1 tam nable-

ni „Samopomoc Chłopska” w 
Koczale (pow. człuchowski) 
nie wypłacił dotychczas pre­
mii przodującemu traktorzy 
ście SOM Adamowi Babiarzo­
wi.

..Ob. Zygmunt Pruszak, kier. 
Domu Ludowego w PGR Star- 
kowo (pow. miastecki) mimo 
poprzedniej zgody, odmówił 
harcerzom urządzenia zabawy 
w sali domu w chwili, gdy cl 
załatwili już wszelkie formal­
ności w PRN.

rać zdrowia 1 sił do dalszej nauki. 
Partia dba o to. zbyt my na ko­
lonii miały jak najlepiej.

Chcąc się choć trochę odwdzię­
czyć, podjęłyśmy zobowiązani* 
współpracy ze społeczeństwem: 
raz na tydzień będziemy poma­
gać przy żniwach w PGR oraz 
jedną godzinę w tygodniu poświę­
camy pracy w szkółce leśnej.

Za to wazystko co Partia dl* 
nas uczyniła bardzo dzlękujamy, 
gdyż jest tu nam bardzo dobrze, 
przybywamy na wadze, robimy 
wycieczki 1 opalamy się na słoń­
cu. Przyrzekamy, że odwdzięczy­
my się za to wszystko w przy* 
•ilości i będziemy wiernie służyli 
swej demokratycznej ojczyźnie. 
Przesyłamy Wam serdeczne po­
zdrowienia.

Dzieci Reńskiej Kolonii 
ZHP — Koszalin 

w wlelkanowte

W 4G4
czy/efnfcaf

„Głosu Koszalińskiem"
Oddział Redakcji „Gło­

su Koszalińskiego" w 
Koszalinie, mieści się w 
gmachu przy ul. Żymier­
skiego 18, tei. 567. Sekre­
tariat czynny w godzinach 
8.00—16.00, kierownik od­
działu przyjmuje w godrf- 
nach 8.00—0.00 i 14.00 — 
16.00, kierownik działu 
korespondentów od 16.00— 
18.00.

K’ni» POLONU ul Gninv»m«t» 
Nr 8/9 „One mają ojczyznę • prod. 
radzieckiej.
Poc» seansów < gndz 1« i 30

Dozwolony dla dzieci od lat 7.

UIZKUM PAŃSTWOWI Ul ArmU 
>*er«iin*) 53 rtwart* ouciMmuia 

* guda i a ot* I * i*u. • 'loNziri* t 
wtęta 13 00--30 oa

V

WAgNIKjSZk 'rKl.BKINY
straż P'*żam» sss
Pogotowia R«tunK<-w> 506
Bille]* ObywątaiaKa ->31

nv»nttv APim
Apteka ..Jagiellońska'* — ul. Je. 
glęliotwk* 30.

Powiat miastecki 
otrzymał nowy szpital

Bruk szpitala dawał się bar* 
dzo we znaki mieszkańcom po 
wiatu miasteckiego. Chorych 
trzeba było przewozić do Slup* 
ska lub Szczecinka. Sprawę 
utrudniał brak karetki pogoto* 
wia, a na sprowadzenie jej z 
sąsiedniego powiatu trzeba było 
długo czekać. Gorzej było z na 
glvntl wypadkami — wówczas 
byliśmy bezradni.

Dawny budynek szpitalny to­
stu! zniszczony w.kntck dzla 
luń wojennych. Miejscowe wir 
dze powiatowe nie mogły roz 
wiązać tej sprawy.

Wreszcie władze państwowe 
zajęły się tym i już w przede 
dniu Swięla Odrodzeniu remont 
budynku został całkowi Ir ta* 
kończony. Obszerna, dwupiętro­
wa budowla doskonale pomieści 
cale urządzenie szpitalne. Na 
parterze i pierwszym plętrse po 
mieszczą się sale chorych, w 
rusie przepełnienia odda się 
również do użytku pokoje na 
piętrze drugim. Przy każdym z 
w Irdanych pona'1 stu łóżek 
nl i,'talownno urządzenie ośwlct 

len Iowę, redlowc i włącznik do 
dzwonka elekt-ycznego.

Wszystkie urządzeniu upllai

ne są nowoczesne | bardzo wy* 
godne. Nawet kuchnia szpital­
na ogrzewana Jest tylko parę, 
(dochodzącą z kotłowni) i elek 
trycsnośelą. Podobne urządzę 
nie posiada zmechanizowana 
pralnia.

Transport chorych na piętra 
odbywać się będzie przy porno'- 
cy specjalnej windy.

Szpital posiadać będzie na ra 
złe trzy oddziały: wewnętrzny, 
chirurgiczny 1 ginekologiczno- 
położniczy. Ogólna liczba łóżek 
wyniesie 118.

W przyszłym roku nruehoml 
się oddział zakiżny, w któ ym 
pomieści się dodatkowo 50 ló* 
żek. Obecnie remontuje etę nań 
oddzielny budynek.

Robotnicy zo Spółdzielni Bu* 
dowlanej „Przyszlo4lt*‘ w Slup 
<-ku. wykonali prace remontowe 
gniacho szpitalnego bardzo 
sprawnie.

W trosce o zdrowie swych o- 
hywatell Państwo Ludowe u- 
fundowało nam wspaniały sznt 
tal, takt, o jakim nawet nic 
marzyliśmy.

TEF. 
korespondent ■ Miastka



NA WCZASACH NADMORSKICH W USTCE
POGODA nie sprzyjała 

wczasowiczom, spędzają 
cym swe urlopy w Ustce. 
Od kilku dni kropił deszcz, 

a od morza lął zimny wiatr. 
W świetlicy Domu Wypo­

czynkowego „Górnik" wcza­
sowicze zgromadzili się wo­
kół stołu ping-pongowego, 
„kibicując" towarzyszom, blo 
rącym udział w rozgryw­
kach o „mistrzostwo domu". 
Młody rębacz z kopalni 

■Pstrowski" tow. Gawlik 
gra właśnie z tow. Ślusar­
czyk, pracownicą umysłową 
z Katowic.

— Wobec tego, że pogoda 
nie sprzyja — mówi tow. 
Górnik, robotnik awansowa 
nv na dyrektora TOR w Ra 
domiu — organizuiemr Im­
prezy sportowe, aby się nie 
nudzić. Okazało się. że w na 
szym domu jest wielu spor­
towców.
Nie we wszystkich domach 

wczasowych są jednak spor 
towcr i tvlko w „Górniku" 
znaleźli się organizatorzy 
rozgrywek sportowych. W łn 
nych domach wypoczynko­
wych wczasowicze nudzą się 
podczas niepogody.

Świetlice Ośrodka Wczaso 
wego w Ustce sa niezbyt e- 
stetyczne i ubogie zarówno 
w pisma jak i w gry towa­
rzyskie, a co najważniejsze 
— brak instruktorów kultu 
ralno - oświatowych, którzy 
by organizowali życie świet­
licowe.

Wprawdzie wczasowicze z 
..Hutniczanki" sami zorga­
nizowali czteroosobowy ze­
spół rewiowy, który wystani! 
także w świetlicach dwóch 
Innych domów, wprawdzie 
w<ec’orami urządza sie żaba 
wy taneczne, wszystkie te 
Imprezy nie zawsze jednak 
mają właściwy charakter i 
w żadnym razie nie zastępu 
Ją zorganizowanego życia 
wietllcowego, które powin­

no wpłynąć na wzrost świa 
domości politycznej pracow 
ników, przebywających na

Znów zabłysło słońce. Pla 
ża, park i przystań pa­
sażerska w Ustce zaroiły 
się barwnym tłumem wcza­

sowiczów.
Na przystani stoi biały sta 

tek pasażerski „Panna Wod­
na", który utrzymuje stałą 
komunikację między Gdy­
nią, Ustką i Darłowem, co 
daje wczasowiczom okazję 
do zwiedzenia tych portów. 
W dni pogodne statek odby 
wa z Ustki krótkie rejsy na 
morze. Dziś wczasowicze ko­
rzystają z tej okazji, zalega, 
jąc tłumnie wszystkie pokła 
dy „Panny Wodnej".

Ryknęła syrena 1 biały 
statek odbija od nadbrze­
ża przy dźwiękach mar­
sza, płynących z pokłado­
wych megafonów. Stojąc na 
górnym pokładzie, rozma­
wiamy z wczasowiczami.

— Stary jestem — powia­
da tow. Kołeczek, rębacz z 
kopalni „Zabrze"—a dopiero 
po raz pierwszy płynę stat­
kiem. Czy to przed wojną by 
ło możliwe, żeby prosty robo 
ciarz pojechał nad morze? 
Teraz tysiące robotników ze 
Śląska spędzają urlopy nad 
morzem.

— Zadowoleni jesteśmy z 
wczasów w Ustce — powia-

iedzenie dobre. Pogoda tak 
e się poprar-iła, więc nie 
ma na co narzekać...

W Ustce spędziło dotych­
czas swoje urlopy prze­
szło dwa i pół tysiąca 

ludzi pracy z całej Polski.
W maju wśród wczasowi 

czów przewrżali pracowni­
cy fizyczni. W czerwcu pra­
cownicy fizyczni stanowili 
50 proc, ogółu wczasowi, 
czów w Ustce. W lipcu pro 
cent robotników wśród wcza 
sowiczów zmalał znacznie, a 
na pierwszy turnus sierpnio 
wy wśród 95 wczasowiczów, 
przybyłyc’- do Ustki jest tyl 
ko dwóch pracowników fizy 
cznyeh.

Podobnie przedstawia się 
statystyka wczasowa niemal 
we wszystkich ośrodkach 
wypoczynkowych nad mo­
rzem. Świadczy to o tym, że 
Zarządy Okręgowe Związ­
ków Zawodowych rozdziela 
jąc skierowania wczasowe, 
faworyzują pracowników u- 
mysłowych z krzywdą dla ro 
botników, którym wyznacza 
się wczasy w miesiącach 
najmniej atrakcyjnych.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wydała okólnik 
zabraniający takich prak. 
tyk, nie dopilnowała jednak

Siatkówka jest najpopularniejszym sportem 
na wczasach.

da tow. Napar, przodownik 
nracy ze Świdnicy — mień 
kania są wyrodne | czystek

jego wykonania. W przysz­
łym sezonie wczasów nad­
morskich rozftział skierowań 
wczasowych musi być ściśle 
kontrolowany, tak, aby pra 
równicy fizyczni nie byli zno 
wu pokrzywdzeni.

(J. Ł.)

Co słychać
w „Ogniwie**?

Dzl« wyjeżdża do Krakowa na 
pływackie mlatrzoatwa Polaki ekipa 
pływaków szczecińeklego Ogniwa w 
składzie: Laskowska, Stelmaszya, 
Lewiński, Wolny, Włudarczyk, Ja­
niak i Tomaszewski. Najsilniejszy­
mi punktami szczecinian są Stel­
maszyk, który w biegu na 20C m 
■tyłem grzbietowym powinien zająć 
drugie mlejeoe aa Bonieckim (Łódź) 
oru astafeta 4x100 m et. zmlen-

Reflekcje pomistrzowskie

Drogosz, Murawski i Kraus
talentami na wielką skalę

Przebrzmią! gong bokserskich mistrzostw Polski junio­
rów. Czas dokonać przeglądu młodego narybku pięściarskie­
go j wysnuć z niego wnioski, ą,

Poziom IV Mistrzostw odbiegał od oglądanego w ub. r. 
we Wrocławiu. Być może, te przyczyną jest przejście wielu 
klasowych zawodników do kategorii seniorów; stwierdzić 
należy w każdym razie, że technika wyraźnie się pogorszył*. 
Mistrzostwa pozwoliły mimo to odkryć kilka nowych ta­
lentów pięściarskich, które otoczone dobrą opieką powinny 
wkrótce zastąpić starą kadrę bokserską.

Do zawodników tych nale­
żą: zdobywca tytułu mistrzow­
skiego w wadze papierowej 
Drogosz z Częstochowy, Leiss 
z Pomorza w wadze lekkiej o- 
raz Kraus ze Śląska w półcięż 
kiej. Swoją postawą wyróżnił 
się ponadto Wilk z Lublina, Ja 
chimowicz z Częstochowy, Ro­
siak z W-wy, Sawicki i Słup­
ski z Wrocławia oraz szczeci­
nianie Bargiel i Murawski.

TYLKO JEDEN NOKAUT
Pozytywnym momentem mi­

strzostw była bardzo mała 
ilość nokautów. Na 60 spotkań 
tylko jedno zakończyło się no­
kautem, a trzy przez tko. 
Świadczy to, że stawka zawód 
ników była dość wyrównana, 
a bokserzy starali się walkę 
rozwiązać technicznie i taktycz 
nie, a nie tylko pokładać na­
dzieję w sile swego ciosu.

Wywody te potwierdza rów 
nież minimalna ilość kontuzji 
doznanych w czasie trwania 
mistrzostw oraz mała liczba 
upomnień, udzielonych przez 
sędziów za nieczystą walkę.

Z drugiej strony należy jed­
nak stwierdzić, że zawodnicy 
nie byli należycie przygotowa­
ni do mistrzostw, często bo-

mieslącem do tego rodzaju im 
prez. Wielu zawodników roku­
jących dawniej nadzieję, zatrzy 
mało się w rozwoju. Do takich 
należą: ze szczecinian Bargiel 
i Posmowski, z Gdańska Zel­
ka, Boetcher 1 Samulewski 
oraz ze Śląska Hecht.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w okręgach, w któ­
rych dotychczas boks nie od­
grywał poważnej roli trwa 
obecnie praca szkoleniowa.

(F)

Czesi pływała szybciej

Polska — Czechosłowacja 49:69
S:17,S, 2) Czechosłowacją — 5:21,5.

4x100 m lt. kia*.: 1) Czecnoelo- 
wącją — 0:00,2, 2) Polaka — 4:104.

W meczu pliki wodnej zwyceżym 
wysoko Czechosłowacją 16:2 (0:0). 
Bramki dlą zespołu polskiego zdo­
byli Czuperskl 1 Procel.

Wioślarze radzieccy
Czechosłowak6w

Na rzece Moskwie zakończono to­
warzyskie regaty wioślarskie, mię­
dzy ZSRR 1 Czechosłowacją. W osta 
tnlm dniu, podobnie Jak w po­
przednich, tysiące mieszkańców 
Moekwy z zainteresowaniem przy­
glądały się regatom.

W biegu dwójek wyżolgowyeh 
zwyciężyła osada CDKA w skła­
dzie: Rldlanow — Szeremetlew ■ 
czasem 7:11,1.

Zaciętą walkę stoczono w biegu 
ósemek. Bieg zakończył się zwycię­
stwem osady Skrzydła Sowietów ■ 
wynikiem 6:21,8. Osada czechosło­
wacka uzyskała w tym biegu cne 
6*3,8.

W Decynle (phi, Czechy) rozpo­
częło się międzypaństwowe spotka­
nie pływackie w konkurencjach mę­
skich 1 kobiecych. Po pierwszym 
dniu zawodów prowadzi Czechosło­

wacja 69:49. W 
czasie zawodów 
ustanowiono dwa 
rekordy krajowe. 

W sztaf. 4x100 m 
st. dow. drużyna 
polska, w składzie: 
Sobczakówna, Przy

borowiczówna, Dzlkówna. Szymań­
ska. poprawiła rekord kobiecy Pol­
ski, uzyskując czas 8:17,8. Rekord 
CSR natomiast poprawiła drużyna 
czechosłowacka na dystansie 4x100 
m st. klas, kobiet wynikiem 6:03,2.

Wyniki poszczególnych konkuren­
cji:

Mężczyźni — 180 m st. grzbiet.: 
1) Daeek CSR — 1:14,0. 2) Baclk 
CSR — 1:14,0, 3) Boniecki Polska— 
1:13,8.

100 m st. mot.: 1) Bkorajsa OBR
— 1:13,3, 2) Bocan CSR — 1:13,7, 
3) Szołtysek Polska — 1:13*.

100 m st. dow.: 1) Gremlowskl 
Polska — 3:08,3, 2) Bartusek CSR— 
8:00,8.

3x100 st. zmień.: 1) Caeohosłowa- 
cja — 3:29,3, 2) Polska — 3 36.0.

Kobiety — ioo m st. dow: 1) 
Becrarorska CSR — 1:18,3, 3) Szy­
mańska Polska — 1:16,4.

200 m st. klas.: 1) Dobranowska 
Polska — 3:08,4, 2) Praslloya CSR
— 3:08,8.

4x100 m st. dow.: 1) Polska —

Uwaga żeglarze!
Dziś o godz. 17.30 w sali Stron­

nictwa Demokratycznego przy Al. 
Piastów 1 m p. odbędzie się nad­
zwyczajne walne zebranie Jacht­
klubu Gryf. Ze względu na waż­
ność omawianych spraw obecność 
wssyatklch członków obowiązkowa.

Dwie qodiiny 
na spadochronie

MOSKWA PAP. Niezwykły wy­
padek w historii radź lackiego 
sportu spadochronowego wydarzył 
się w tych dniach nad lotniskiem 
w Mińsku. Przebieg tego nieco­
dziennego wydarzenia byl nastę­
pujący:

Grupa młodzieży robotnlcaej —• 
miłośników sportu lotniczego do­
konywała skoków treningowych 
na spadochronach. Warunki at­
mosferyczna — pogoda bez wiatru, 
sprzyjały młodym sportowcom.

Ody samoloty znalazły się 
na wysokości 300 mterów, 
spadochroniarze wyskoczyli g nie­
bawem wszyscy z wyjątkiem Po, 
lakowa I Adamuka pomyślnie wy­
lądowali.

Po wyskoczeniu z samolotów 
dostali się on) w strefę silnych 
prądów powietrznych, które unio­
sły Ich w górę, polakow wydostał 
się wkrótce z wiru powietrznego 
I po 40 minutach pomyślnie wy­
lądował.

W znacznie gorszej sytuacji zna 
lazł się Adamuk.

Bliny prąd powletrany uniósł 
go na znaczną wyaokoió.

Z nastaniem zmroku prąd po­
wietrzny unoszący spadochron 
znacznie osłabł i Adamuk zaczął 
powoli opadać ku ziemi. Spado­
chroniarz wylądował w odleglośct 
14 km od lotniska przebywając na 
epadochronle w powietrzu około 
* godzin

— Na tym zakręcie, wujka Archlple, można się spo­
dziewać zasadzki — rzek! Artlom, wpatrując się w zygzaki 
drogi, oświetlone zimnym światłem księżyca.

— Chłopaki, nie spać tam! Jak się zacznle strzelani­
na — w rozsypkę — rzekł Archlp, zwracając się do kawa- 
lerzystów.

— Nie spać tam! Jak się zacznle strzelanina — w roz­
sypkę — zakomenderował Mlchajła, a rozkaz jego rozszedł 
się, podawany z ust do ust.

Ale na zakręcie jadących nie ostrzelano. Nie spotkało 
Ich to również na przerzuconym przez strumień mostku, 
skąd zabudowania pierwszego chutoru były już dobrze 
widoczne.
Archlp nie zatrzymując konia naradzi! się z Artiomem 
1 Michajłą 1 postanowił otoc~yć pierwszy chutor, położony 
na skraju. Na chutorze nie palono światła, lecz z komina 
domu mieszkalnego wzbijała się w niebo struga Iskier — 
chutor nie był więc pusty. Chata zbudowana była z okrąg­
laków, zaopatrzona w tęgie wrota z desek; dach pokry­
wał szczelnie "podwórze. Mlchajła podskoczył do wrót 1 po­
czął walić w'nie nogami. Nikt nie odpowiedział. Archlp 
skoczył do okien 1 jął tłuc okiennice biczyskiem. Ale 1 te­
raz w chacie panowało milczenie. Rozjuszony Archlp, 
klnąc Boga, cara 1 wszystkich świętych, wrzasnął:

— Chłopcy, przynieście słomy! Podpalimy te pijawki! 
Usłyszano to również w chacie. Przez szpary w okien­

nicach błysnęło światło, a no chwili zaskraypłały dWRl, j

— Boże, kogo tu szukacie?! Tu są same baby... — 
odezwał się płaczliwy głos kobiecy.

— Otwieraj, póklśmy clę jeszcze nie spalili! — zagro­
ził Archlp.

— Jedźcle tam, do sąsiadów, tu są same baby..
— Otworzysz, czy nie, ty suko?!
Baba długo otwierała zasuwę, skomląc bez ustanku.
Ody wrota otwarły się w końcu, odskoczyła z przestra 

chem na bok, latarnia drgnęła w jej ręku, opisała półkole 
1 omal nie zgasła.

— Nie drżyj-no tak, ciotko. My — to nie biali, nie 
zrobimy wam nic złego, nie ruszymy — rzekł Archlp, 
wchodząc na podwórze.

— Tu są same baby, kochaneczku. Wszystkich chło­
pów biali spędzili do żyrowa — jęknęła gospodyni, uno­
sząc w górę latarnię 1 przyglądając się wchodzącym w 
ślad za Archlpem partyzantom.

— Prowadź nas do chaty, tam już pogadamy — rzekł 
Archlp 1 zatrzymał się, aby przepuścić gospodynię na­
przód.

— Wujku Archlple, trzeba przeszukać dziedziniec — 
szepnął Artlom, gdy Archlp, Mlchajła 1 dwaj kawalerzyścl- 
przesledleńcy ruszyli w ślad za babą. Ale Archlp nie do­
słyszał, czy też nie zwrócił na słowa Artloma uwagi 1 po­
szedł dalej. .

Z otwartych drzwi wioną! na partyzantów ciepły za­
duch chaty, silnie przesycony zapachem spirytusu.

— Te ropuchy pędziły tu samogonkę! — zaklął jeden 
z przesiedleńców, głośno wciągając nosem powietrze.

— A ciotko, wykręć knot w lampie 1 siadaj,
opowiedz, i ? tu się u was biali schowali — rzek! wład­
czym toneru Archlp.

— Poczekaj, odstawię latarnię — powiedziała baba z 
dziwnym pośpiechem, zgasiła latarnię 1 zaniosła ją do 
kuchenki. ,

Wszystko, oo się stało potem, stało się w ciągu nie 
wiecej niż dziesiątej cBeśd sekundy# -

Ody baba poszła do kuchenki, Artlom, który stał naj­
bliżej stołu, rzucił okiem na drzwi, prowadzące do izby, 
i zamarł. Spoza malowanej błękltnawo-blaławej futryny 
wysuwało się czarne oczko lufy pistoletu. Zanim Artlom 
zdążył się namyśleć, co uczynić, zerwał czapkę z głowy 
1 cisnął nią w lampę. Brzęknęło szkło. Rozdzierając ciem­
ności, błysnął płomień wystrzału. Potem rozległy się dalsze 
strzały, krótkie 1 ostre, jak uderzenia młotkiem. Ktoś 
ciężko zwalił się na podłogę chrapiąc Jak koń 1 zgrzyta­
jąc zębami. Zatrzeszczały okiennice, wywalane siekierami; 
z jednego, potem z drugiego okna posypały się z brzękiem 
szyby, a zimny wiatr ze śniegiem wdarł się do ogrzanej 
przez rozpalony piec chaty. Na dworze wszczęła się strze­
lanina, rozległy się wymyślania 1 wojownicze okrzyki.

Artlom na czworakach dobrnął do drzwi, otworzył je 
ramieniem 1 nie podnosząc się na nogi przecźołgał się 
przez próg.

Na ganku zderzył się z kimś, odskoczył na bok 1 spy­
tał z przestrachem:

— Kto?
— Jeplfanow, wasza wlelmożność *- odparł człowiek 

z ciemności wystraszonym szeptem.
„Jeplfanow? Syn młynarz* z Sokolinowki? Ten, co to tlę 

•wata! z Man.aszką? Popatrzcie, gdzieśmy się spotkali’’ — po­
myślał Artlom i drżącymi rękoma skierował karabin na wy­
różniającą się wśród ciemności plamę.

Artiom nie słyszał wystrzału. Poczuł tylko odbicia kolby 
o (ramię i nieprzyjemny chłodek w plecach, gdy rozległo się 
wycie Jepi fanów*.

Przez kilka sekund sta! zmieszany, nie wiedząc, dokąd 
biec. Ale strzelanina, która się zaczęła na ulicy, wyrwał* go 
z osłupienia. Artiom skoczył z powrotem do chaty, potykając 
tlę w przedsionku o jakieś beczułki 1 werki.

wiem zawodziła kondycja. Mo 
żna z tego wysnuć wiosek, że 
sierpień nie jest odpowiednim

NA PLAŻY W USTCE


